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„Twierdzą nam będzie każdy próg! i i

W obronie świętych praw rodziny.
Dzień 8 grudnia ub. roku stał się pamiętnym 

w dziejach katolicyzmu Polski odrodzonej: ile ko­
ściołów, tylę było nabożeństw błagalnych o o d wr ó ­
ceni e n i e s z czę ś c i a ,  g r o ż ą c e g o  ws ku ­
tek p r o j e k t o w a n e j  us t awy ,  „która pro­
ponuje uregulowanie małżeństwa w sposób równają­
cy się jego sponiewieraniu i upadkowi“ (słowa J. E. 
Ks. Kardynała Prymasa); ile parafij, tyle tłumnych 
wieców i zebrań katolików, protestujących przeciw 
temu projektowi Komisji Kodyfikacyjnej, który jest 
„niby odgłos sąsiednich sowietów i jakby zapowiedź 
walki z wiarą narodu i Kościołem11.

Jednogłośna w całym kraju rezolucja protesta­
cyjna, zwięzła i mocna w treści daje wyraz, czego 
my katolicy się domagamy.

Oto jej brzmienie:
Zanosimy stanowczy protest przeciw o praco- wanemu przez Komisję Kodyfikacyjną projektowi ustawy małżeńskiej, który dopuszcza rozwody, pod­daje małżeństwo katolików pod orzecznictwo są­dów państwowych. Domagamy sięt aby ustawy państwowe w tym przedmiocie nie gwałciły sumie­nia katolików, uszanowały charakter sakramental­ny i jedność małżeństwa katolickiego i nic nie za­wierały, coby się sprzeciwiało prawu bożemu i ko­ścielnemu.

Rezolucja ta jest nietyiko protestem, określa ona 
zarazem nasz program w odniesieniu do prawa mał­
żeńskiego dla katolików. Od jego spełnienia zależeć 
będzie, czy Polska pozostanie wierną „ślubom kró­
lewskim", złożonym ongiś przez Jana Kazimierza, że 
będzie krajem bożym, szanującym Jego Kościół i pra­
wa. Żywiołowy odruch mil jonów katolików w dniu 
8 grudnia, idących za wezwaniem biskupów, stróżów 
wiary i obyczajów, jest odpowiedzią chyba dosta­
teczną dla tej „garstki ludzi, dla których niema nic 
świętego, którzy z wiary żarty stroją, gotowi coraz 
inne kobiety swemi żonami nazywać“ (orędzie epi­
skopatu Polski).

Prawa nasze będą uszanowane i zamach na sa­
krament małżeństwa będzie zwycięsko odparty, skoro 
zgodnie z wezwaniem episkopatu „wszystko uczyni­

my, aby projekt ten prawa małżeńskiego został po­
grzebany “.

W pierwszych szeregach, broniących sakramen­
talny węzeł małżeński, znajdzie Kościół zwarty front 
kobiet katolickich. „Twierdzą nam będzie każdy 
próg!“ wyrywa się z ich duszy okrzyk bojowy. Wara 
wam, ludzie bez czci i wiary, od naszych świętych 
ognisk domowych! Bronić je będziemy do ostatnie­
go tchu. Jako obłudny fałsz piętnujemy wszelkie do­
wodzenia, że ten projekt daje kobiecie pełną wol­
ność i podnosi jej człowieczeństwo.

Nasza wolność i nasza godność jest w Chrystu­
sie i Kościele. Dostojeństwo i królowanie kobiety- 
matki jest na łonie rodziny chrześcijańskiej.

Uroczystość św. Rodziny.
To też zarządza ks. Prymas: „Szczególnie odtąd 

podkreślać należy uroczystość św. Rodziny zamiast 
dotychczasowego święta matki. Matka bowiem w ca­
łej swej godności i powadze występuje na łonie ro­
dziny chrześcijańskiej, nierozbitej i przez zarazę bol­
szewicką niesponiewieranej“.

„Gazeta dla kobiet“ z natury swojego przeznacze­
nia zawsze dużo uwagi poświęcała sprawom kobiety- 
matki, jej stanowisku w rodzinie i społeczeństwie. 
Kiedy w r. 1924 od nas wyszła myśl, by urządzeniem 
dnia matki uczcić społecznie matkę, przyświecał nam 
chrześcijański ideał matki, strażniczki najdroższych 
skarbów wiary i zdrowych obyczajów w rodzinie. Nie­
rozerwalna łączność kobiety z życiem rodzinnem 
wskazała nam dalszy, logiczny rozwój tej myśli spo­
łecznej: w numerze kwietniowym 1930 r. Gazety dla 
Kobiet redakcja umieściła artykuł pod tytułem: 
Dz i eń  Ro d z i ny  Ch r z e ś c i j a ń s k i e j .  Po­
wtarzamy najważniejsze jego ustępy, gdyż uzasad­
niają one myśl przewodnią poleconej przez naszego 
Arcypasterza uroczystości świętej Rodziny:

Oto —  pisaliśmy —  hasło, pod którem we wschodnich czę­
ściach Polski katolicy mobilizują siły do walki z dzis’ejszemi 
chorobami społeczeństwa, jakiemi są: rozluźnienie węzła m ał­
żeńskiego, bezreligijne wychowanie młodzieży i bezkarność pu­
blicznego zgorszenia. Niebezpieczeństwo tem bliższe i groźniej­
sze, że idzie jak zaraza od wschodniej granicy. Nie łudźmy 
się, że nas ominie. Szerzy się jak epidemia po całym świecie, 
i tylko społeczeństwa, przygotowane na atak nie ulegną.



W aru nk i życia , szczegó ln ie  w ie lkom iejsk iego , zgubnie od ­
d zia łu ją  na pom yślny ro zw ó j rodziny.,.

K ośc ió ł św., w id ząc  to  w ie lk ie  n iebezp ieczeństwo, w ska­
zu je  lekarstw o w  uświęceniu rod z in y  i u s t a n a w i a  ś w i ę ­
t o  N a j ś w i ę t s z e j  R o d z i n y ,  tuż po N ow ym  Roku, 
w  p i e r w s z ą  n i e d z i e l ę  p o  T r z e c h  K r ó l a c h ,  by 
w  n iej społeczność chrześcijańska zn a lazła  doskona ły wzór.

Pragnąc tę  m yśl litu rg ji kościelnej spopu laryzow ać, s to­
w arzyszen ia  k a to lick ie  zgodn ie  z życzen iem  w ła d zy  duchownej 
p rzystępu ją  do u rządzen ia podn iosłych  u roczystości pod zna­
kiem  rod zin y  chrześcijańskiej. „T y d z ień  d z ie ck a ", „d z ień  
m a tk i" obejm u ją ty lk o  część rodziny, do tego pom ija ją  pow aż­
ną ro lę  o jca  w  domu, dop iero  dzień  rod z in y  ch rześcija ńsk ie j 
u jm u je  ca łość zagadnienia tak pow ażnego, ja k  uzdrow ienie spo­
łeczeństw a p rzez  uśw ięconą rod z in ę  chrześcijańską.

Ochrona gospodarcza rodziny.
Wiara w nadprzyrodzoną pomoc dla rodzin 

chrześcijańskich nie zwalnia nas wcale od tego, by 
uczynić wszystko, co możliwe, aby stworzyć dla nich 
znośne warunki przyrodzone. Zwraca na to dobitnie 
uwagę Ojciec św. w swej encyklice o małżeństwie, 
;,by stosunki gospodarcze i społeczne w państwie tak 
ułożono, aby wszyscy ojcowie rodzin zależnie od sta­
nu i miejsca zamieszkania tyle zarobić mogli, żeby 
zapewnić sobie, żonie i dzieciom konieczne utrzyma­
nie". Zaś w encyklice ,,Quadragesimo anno" mówi: 
„Słuszną to zapewne rzeczą, że i reszta rodziny 
w miarę sił przyczynia się do wspólnego utrzymania 
całej rodziny, jak to dostrzec można zwłaszcza wśród 
rodzin rolniczych, ale i w wielu rodzinach rzemieśl­
niczych i małych kupców; nie wolno wszakże naduży­
wać wieku dziecięcego i słabych sił niewiasty. M a t k i  
p o w i n n y  w d o m a c h  s w o i c h  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  i w o k o ł o  d o m u  d z i a ł a ć

Miłość synowska
Ojciec św. Pius X I —  podobnie jak wielki i świę­

ty imiennik jego —  Ojciec św. Pius X, odznacza się 
głęboką czc:ą i miłością synowska wzólędem swej matki.

Nie mówiąc już o latach młodzieńczych, spędzo­
nych w domu rodzinnym, zaznaczyć trzeba, że kiedy 
był prefektem, czyli kierownikiem Bibljoteki Ambro- 
zjańskiej w Medjolanie, odwiedzał tam matkę swą 
w mieszkaniu jej dzień w dzień, pragnąc spędzić 
z nią niejedną błogą chwilę.

Zmiany w ustawie o
Ustawa z dnia 3 listopada 1931 r. wprowadza 

szereg zmian i uzupełnień ustawy z dnia 2 lipca 1924 
r. w przedmiocie pracy młodocianych i kobiet.

Zmiany dotyczą zatrudnienia młodocianych (po­
niżej lat 18 tak chłopców jak dziewcząt) we wszel­
kich zakładach pracy, podlegających ustawie. Ilość 
zatrudnionych ma być ograniczona w stosunku do 
pracowników dorosłych. Stosunek ten będzie usta­
lony przez ministra Pracy i Opieki Społecznej.

W  wypadku zatrudniania młodocianych w licz­
bie niedozwolonej, właściwy inspektor pracy może za­
rządzić w drodze nakazu zmniejszenie liczby zatrud­
nionych młodocianych do ustalonej normy.

Jak uzyskać zapomogę na
Każdy, kto pracował najmniej 20 tygodni w za­

kładzie, opłacającym ubezpieczenia, ma prawo po 
utracie pracy do uzyskania zapomogi z Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy (w skróceniu P. U. P. P .).

w z a k r e s i e  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  
Haniebnem to natomiast nadużyciem, które za w szel­
ką ceną usunąć należy, żeby matki zmuszone były  
z powodu niedostatecznych zarobków ojca szukać 
korzystnego zarobku poza domem ze szkodą obo­
wiązków domowych, a w szczególności ze szkodą dla 
wychowania dzieci. Usilnie zatem do tego dążyć na­
leży, aby zarobki ojców wystarczyły na należyte 
opędzenie wspólnych potrzeb domowych". Aby to 
było możliwe, domaga się w imię sprawiedliwości, 
aby czem prędzej dokonano odpowiednich zmian spo­
łecznych. Dalej pochwala Ojciec św. wszelkie pró­
by w tym kierunku poczynione w niektórych kra­
jach. M. in. ma. zapewne też na myśli t. zw. k a s y  
w y r ó w n a w c z e ,  ustawowo wprowadzone już we 
Francji, z których dopłaca się do zarobków ojców, 
mających liczniejsze rodziny.

Podobnie współczesne Włochy czynią wielkie 
wysiłki, aby liczniejszym rodzinom zapewnić egzy­
stencję. Niedawno temu pisano, że gubernator R zy­
mu ogłosił, iż rodziny, mające najmniej troje dzieci, 
otrzymają domki, względnie czteropokojowe mieszka­
nia, wraz z kuchnią,

U nas poza powyższemi bolączkami zarobków 
i mieszkania najbardziej palącą sprawą jest, by dla 
żyw icieli rodzin społeczeństwo znalazło pracę. Ku 
temu powinien być skierowany zgodny wysiłek całe­
go narodu, jego władz i zespołów gospodarczych 
i społecznych, choćby kosztem dalekoidących ofiar 
i ograniczeń. Stwórzmy warunki materjalne, umożli­
wiające rodzinom choćby skromne wyżycie, a może­
my być pewni ich wzrostu moralnego.

Ojca św, Piusa XI,
W ydając w r. 1902 pewne dziełko naukowe, 

pragnąc i tu uczcić swą godną rodzicielkę, w dedy­
kacji do pracy tej pisze do niej te wielkie słowa: „Po­
święcam Ci to w dniu Twego święta, i mam tę błogą 
nadzieję, że jakiś uczony, może i w późniejszych cza­
sach, czytając tu Twe imię znajdzie świadectwo uczu­
cia i poważania, jakiemi otaczały Cię Twe dzieci!"

M . S.

pracy młodocianych.
Bezpłatne zatrudnianie młodocianych jest wzbro­

nione. Wzbronione jest również przyjmowanie przez 
pracodawcę wynagrodzenia za naukę młodocianych.

Wysokość wynagrodzenia młodocianego winna 
być określona dokładnie w umowie i ujawniona w wvkazie.

Umowa, zaw'arta z młodocianym z naruszeniem 
powyższych postanowień, ulega rozwiązaniu z winy 
pracodawców.

W  wypadku zatrudniania młodocianego wbrew 
postanowieniu, zabraniającemu bezpłatnego zatrud­
nienia i pobierania wynagrodzenia za naukę, młodo­
cianemu przysługuje roszczenie o wynagrodzenie za 
cały czas, w którym był zatrudniony.

wypadek bezrobocia?
W  tym celu winien się zgłosić do P. U. P. P., gdzie 
zostaje zarejestrowany jako bezrobotny i otrzymuje 
kartę rejestracyjną, na podstawie której odbiera za­
pomogę przez 13 tygodni. Co tydzień musi się bez-
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robotny zgłaszać do P, U. P. P. w oznaczonym dniu 
po stemple, stwierdzające, że nie ma pracy.

Każdy, komu się zapomoga skończyła, każdy kto 
nie był rejestrowany, słowem — każdy zdolny do 
pracy, a nie mający jej, winien się zgłosić do P. U. P. 
P. celem rejestracji, aby mógł otrzymać wsparcie.

P. U. P. P. za pośrednictwem komitetów para- 
fjalnych przeprowadza kontrolę jego istotnych wa­
runków egzystencji, co trwa około 14 dni. Po tym

czasie, jeżeli kontrola wykaże rzeczywiste zapotrze­
bowanie, bezrobotny otrzymuje z P. U. P. P, białą 
kartę pomocy doraźnej, z którą zgłasza się do swego 
komitetu paraf jalnego.

Tylko posiadacze „białej karty pomocy doraź­
nej “ mogą korzystać ze świadczeń społecznych. Za­
znaczyć trzeba, że kartę taką otrzymują tylko ci, któ- 
mieszkają w danej miejscowości od roku.

( In s tru k c je  d la  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  p o d am y  w n a ­
stępnym  num erze.)

Berberka.
Kobieta w Algierze (Afryka) zdaje się nie ist­

nieć dla człowieczeństwa. Stare prawa berberskie 
tak zwane ,,kanuny“ pozbawiły ją tej roli, jaką ma 
kobieta w chrystjanizmie.

Oto obrazek. Widzę ją jak 
ciągnie kierat, obracający gospo­
darskie żarna. Jak prowadzi wiel­
błąda, kiedy na nim siedzi roz­
kraczony w siodle mężczyzna, jak 
dźwiga, w zarzucone i na plecy 
chuście, swoje niemowlę, nosi na 
ramionach wielkie dzbany, kopie 
motyką skąpą glebę, radli, piele 
i czyści pełne zielska zagony.
Tnie skurczona we dwoje pod 
prażącemi promieniami słoń­
ca trawy i zboża. Chodzi około 
wszelakiego obrządku domowego 
przy męża, dzieciach oraz przy­
chówku żywym i martwym.

A dalej! pilnowana, jak oko 
w głowie przez męża, obwaro­
wana przepisami, nawet do świą­
tyni nie może iść bez jego ze­
zwolenia. Dom dla niej to jedyne 
miejsce, gdzie się jej ruszać wolno.
Ten dom jest jak twierdza, nie 
do zdobycia, nie ma okien na- 
zewnątrz, tylko od środka, żeby, 
uchowaj Allah, żaden obcy 
mężczyzna jej nie zobaczył, jedyną 
zaś jej swobodą jest to, że jako Berberka nie potrzebuje 
nosić przepisowej zasłony na twarzy, owego czarczafu, 
pod którym się ukrywa przed oczami mężczyzny każda 
inna Arabka i wogóle Muzułmanka.

Czy w tym szarym tłumie kobiet północno-afry- 
kańskich niema istot na miarę ludzi, o których się mó­
wi, że mają „duszę" owo coś, co buduje, podnosi, 
wyróżnia, i... trwa.

Są takie. Znajdujemy je w znanej z walecznych 
szczepów dzielnicy Algierji, Bougie, gdzie kabylowie 
przez długi czas bronili swojej wolności przed na­
jazdem francuskim. Świeże jest jeszcze wspomnie­
nie owych kobiet, które zwykle gromadziły się nie­
opodal oddziałów berberskich, na jakiejś górze i tam 
okrzykami pobudzając swoich mężów do walki za wol­
ność kraju, same nie zawahały się chwycić za oręż.

Bohaterki te otoczyła legenda, pieśni o nich roz­
brzmiewają w ustach wędrownych poetów-śpiewaków.

Dolę kobiety mahometanki zobrazuje następu­
jące opowiadanie:

Żył mąż chytry i chciwy na grosz, imieniem Said. 
Będąc już w latach, pojął za żonę urodziwą Tessadit.

—  Matko — zapytuje Tessadit — za ileście mnie 
sprzedali rodzicom męża? Należy bowiem wiedzieć,

że u Arabów i Berberów małżeństwo to nietylko spra­
wa życiowa, lecz i transakcja handlowa.

— Kosztowałaś wiece j, niżeli wszystkie dziew­
częta z całego duaru (wsi). Zostałaś oddana za dłu­

gi. Ale masz tu resztę moich 
klejnotów.

Said więc zdobył żonę za 
długi.

Przykro jej było rzucić ma­
rzenia swojej młodości dla star­
szego człowieka, jakim był jej
małżonek. Zgodziła się z wolą
Aliaha.

Po hucznemweseliskuprzyszły 
dni pożycia z Saidem. Nie był 
dla niei przykrym. Nie kazał tak 
pracować, jak to jej rówieśniczki 
czyniły. Zdawało jej się, że 
zawsze będzie tak dobrze. Nie­
stety nastąpiła czasowa rozłąka. 
Jak wielu rodaków i on zmu­
szony był szukać chleba zdała
od domu. Wracał jedynie na 
czas zbiorów fig w miesiącu Khe- 
rif, na święto barana Aid el Ke- 
bir. Żona z dziećmi przez ten 
czas mieszkała w domu rodziców 
męża.

Teściowe w takich wy­
padkach mają pewne pra­

wa do „słomianej" wdowy. Nie zawsze jest u nich 
przyjemnie, Tessadit musiała nieraz ciężko praco­
wać. I chociaż była wierną małżonką, urodziwą

i płodną matką, która dała Saidowi kilku synów, co 
jest uważane u Mahometan za największe błogosła­
wieństwo nieba, to jednak ożenił się poraź drugi, na 
co Zakon pozwala. W ziął sobie młodziutką Uniss^.
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Co go skłoniło do tego kroku?
Pragnienie zdobycia kawałka ziemi. Jeden z ro­

daków był mu winien pieniądze, a nie miał czem spła­
cić, mając jedynie córkę i nieco gruntu.

—  Daj mi Unissę za żonę i kęs swego gospodar­
stwa, a będzie z nami kwita!

Dokonano więc handlu, zgaszono rojenia dziew­
częce, gdyż nie wydano jej za młodego Tahara, któ­
rego kochała, a związano ze starszym panem, mają­
cym już żonę.

Nikt ją o zgodę nie pytał. Dziecko musi być śle­
po uległe rodzicom. I co się stało? Unissa poddała 
się losowi. Ponieważ Tessadit nie pragnęła zmiany, 
zostawała w domu, kiedy mąż wyjeżdżał. Druga żo­
na prawie jeszcze małoletnia towarzyszyła mu wszę­
dzie. A le  cóż? Była jedynie służącą do posług, 
gdyż Said kochał przedewszystkiem pierwszą mał­
żonkę.

Choć był on dla niej dobry, a ona mu posłuszną 
jak niewolnica, jednak w sercu tej młodej kobiety 
rosła gorycz, że ją wydali wbrew woli i na taki los 
tułaczy. Myślała więc o jakiejś zemście.

W e wsi mieszkał pewien woziwoda Meżidel, bie­
dny bardzo, posiadał tylko jednego osła. Miał także 
córkę, młodą i niebrzydką. Said lubił czasem z nią 
porozmawiać. Unissa, widząc umizgi swego małżon­
ka, mówi mu: Słuchaj mężu, pożycz temu staremu
pieniędzy, a kiedy nie będzie mógł ich wrócić, to 
weźmiesz jego córkę za żonę. Będziesz miał wtedy 
trzecią...

Zrozumiał tę szlachetną zemstę stary Said i dał 
spokój dłużnikom oraz ich córkom. Oto zwyczaje 
w Berberji. Oto los kobiety, którą się kupuje, wy­
mienia i sprzedaje.

X . W. Kneblewski.

Konkurs Magdusi.
Nowela nagrodzona na konkursie Gazety dla Kobiet. 

Napisała Władysława Wirstnikowa.

Kochany Konkursie! wyślabizowałam se w ga­
zetce dla kobiet, co to ją moja pani abonuje, że moż­
na do ciebie pisać w konkury i za to jeszcze dostaje 
człowiek nagrodę.

—  Tak se też myślę, że nie wszystkie garnki 
święci lepią, to i ja przecieńć nie święta, więc spróbo­
wać nie zawadzi. Co- 
prawda powiadają mi, że 
porzonnej d z ie w c z y n ie  
konkurować samej nie wy­
pada, od tego są chłopaki.
A le dziej się wola Boża! 
kiej jak stoi w gazecie 
wydrukowane, to może te­
ra taka nowa moda na­
stała.

Oj, ta moda! ta mo­
da! Co ona wydziwia i 
wiele kłopotu sprawia pa­
niom i jeszcze więcej słu­
żącym, które nie mogą 
za niemi nadążyć! Ledwo 
se panie poucinały pełe- 
chy, a za niemi służące 
zrobiły to samo. A ż  tu jak 
zaczeny je wyzywać gar- 
nizonkami, tak se migiem 
pozapuszczały na długie.
Tylko zaś nie tak łatwo 
doczekać się długich, jak 
obciąć i tera ja jestem 
górą. Przetrzymałam mo­
dę. Wcale sobie nic obciąć 
nie dałam i tera śmieję 
się, bo moja pani nadążyć 
za mną nie może.

Tak samo ma się 
rzec z kieckami. Chciały 
se paniusie chłopaków wa­
bić i jeny swoje kiecki obcinać, aby nożyska pokazy­
wać, ale uwidziały, że to nie na wiele się zda, tak 
tera śtukują jak mogą i przydłużają. Ino też łatwo 
było obcinać, bo i czasy były lepsze, gorzej zaś przy 
cięższych czasach śtukować. I takie dziwacności

u nas się dzieją jak i z tym konkursem. Niesłychana 
rzec, zeby kazać kobietom konkurować... ale któż się 
oprze, kiej nagroda nęci.

A  jużby ta dla mnie nolepsza nagroda była, kiej- 
by ten pan „Konkurs" mnie jedną, a nie inszą uwi- 
dział i raz już do łontarza doprowadził. Radzę się

tak sprytnie swej Pani, 
coby się nie domyślała, 
że ja też zamyślam kon­
kurować, jak też to do 
takiego konkursu się pisze. 
To mi moja pani cosik 
bredzi, że to trza opisać 
coś co się na wsi między 
ludźmi dzieje... A le mi się 
jakoś to nie widzi, bo kto- 
by tam był ciekaw takiej 
Koziej albo inszej Wólki. 
A  choćby i w takiej za­
traconej wsi skąd ja po­
chodzę, to też pewnikiem 
nic ciekawego nima, tyle 
ino, że Kaśka Barnabowa 
wysła na Wicka od Fur- 
gasa, albo że Wojtek Ku- 
bów pobił się z Jędrkiem 
Strynowym i obydwóch 
zabrali do hareśtu. Cóż to 
takiego ciekawego?

Jużby ta prędzej moż­
na coś nabajtlować stąd, 
gdzie tera służę, ze Szcza­
wnicy, co to niby wieś,
a nie wieś, miasto a prze­
cie nie miasto, bo zaś ino 
nazywa się letnisko, to 
jest niby taka dziura mię­
dzy górami i lasami. W  
zimie to ona jest tak w 

śniegu zakopana jak jakie prawdziwe Zakopane, ale 
zato latem jak przygrzeje to cała kupa różnych żydów
niczem na jarmak, albo licytacyję się najedzie i wą­
chają tu różne sosny i łykają powietrze, a przytem 
se chwalą, że to zdrowo i na płuca i na kieszenie. Są



s
tu też gazdowie bardzo honorni, co tych letników ce­
prami przezywają. Jest także trzech policajów w ta­
kich okrągłych białych czapkach, kieby płytkie tale­
rze. A  jeden z nich, najmniejszy, co się Wysypek 
nazywa, jest ich komendantem i nosi głowę bardzo 
wysoko do góry, aby wyrównać swój zrost i krótki 
nos. Tak samo pani Wysypkowa jest bardzo dumna 
i z nikim się nie zadaje, jeno z panią Bakałarzową, 
co ma dom jak, nieprzymierzając, klatka na papugi. 
Taki dom nazywa się po tutejszemu: willa.

Jeszcze dużo inszych cudaków mogła bym napleść

tobie kochany Konkursie, jak to pani Wysypkowa 
z panią Bakałarzową obie chciały królowemi zostać 
na Szczawnickim balu, ale~się obawiam tak na pierw­
szy raz nudzić. A  jeszcze mógłby mnie kto o gadatli­
wość posądzić, co jest wadą wielu kobiet, lecz na 
szczęście nie moją. W ięc już kończę na dziś, bo 
i czasu nie mam, pani wnet każe podpalać, więc: 
Ad jo ! i proszę o odpowiedź. Jeżeli podobało się 
pisanie, to następnym razem napiszę więcej.

Magdusia Miętus.

Pan Antoni ma głos.
—  Panie Antoni, Panie Antoni! —  usłyszałem 

znajomy głos wołający mnie na ulicy w Poznaniu. 
Odwracam się i widzę... kogo? Dawnego znajomego, 
ks. redaktora Gazety dla Kobiet.

—  A, uszanowanie ks. redaktorowi! —  Nie zdą­
żyłem dowiedzieć się co słychać, jak się wiedzie, 
a on tu już do mnie prosto z mostu:

—  Niechże Pan coś napisze do Gazety dla Ko­
biet. Pisuje Pan do innych gazet, proszę coś i do 
naszej.

Struchlałem, mówiąc prawdę, i czułem, że bled­
nę. Pisywać pisywałem nie raz, ale do gazety, prze­
znaczonej dla kobiet! Myśli moje zaczęły wirować, 
nie przymierzając jak mleko w wirówce. A  z nich 
jedna szczególnie wybiła się na wierzch: —  Boję 
się!... Bo cóż? Napiszę tkliwie, miękko, słodko, ła­
godnie, powiedzą czytelniczki: Jaki on ckliwy, ten 
pan Antoni. —  Napiszę ostrzej, obrażą się. Już sły­
szę naprzód wykrzykniki: brutal, nieznośny, wróg ko­
biet! i tym podobne określenia.

Co odpowiedziałem ks. redaktorowi, nie pamię­
tam, tak byłem oszołomiony tą niezwykłą propozy­
cją. Musiałem jednak zapewne obiecać, bo wyraźnie 
usłyszałem:

—  Dziękuję Panu kochanemu, oczekuję artykułu 
w najbliższych dniach.

Pożegnaliśmy się serdecznie. Pozostawiony so­
bie i myślom swoim począłem rozumieć, w co się wda­
łem. Aby na dzisiejszy język przetłumaczyć, czułem 

J się tak, jakbym dał się namówić do podpisania weks­
la, który muszę sam wykupić.

—  Tom się zasypał —  rzekłem i byłbym dodał 
jeszcze coś bardziej soczystego, ale wczas spostrze­
głem, że przechodnie dziwnie mi się przyglą­
dają. W ięc się uspokoiłem i zacząłem przemyśliwać, 
żeby się jakoś wycofać z danej obietnicy. A le  jak?

Gdybym był żonaty (jeszcze się nie ożeniłem, 
ale uczynię to na.pewno! lata swoje już mam) zwie­
rzyłbym się ze swojem zmartwieniem żonie. Żona za­
protestowałaby niechybnie. A  ja napisałbym list 
mniej więcej tej treści: Czcigodny ks. Redaktorze! 
Wprawdzie z wielką radością przyrzekłem ks. Re­
daktorowi pisywać do Gazety dla Kobiet, ale żona 
twierdzi, że to zaszkodzi mojemu zdrowiu, że mogę 
dostać palpitacji serca, gdyż jestem zbyt uczuciowy 
i t. d. i t. d. Niech Ks. Redaktor nie przypuszcza, że 
ja się boję. Nie, nie boję się nic a nic. Jestem od­
ważny jak lew, jak pantera, jak... najdziksze zwierzę! 
A le  trudno, jak żona nie pozwala... a żona to w ła­
dza od Boga dana mężowi... i t. p.

Jestem przekonany, że ks. redaktor przyznałby 
mi słuszność, że żony słuchać trzeba. Przecież w dzi­
siejszych czasach nawet rodzice mają słuchać —  swo­
ich dzieci, jako że one są podobno od rodziców mą­

drzejsze, więcej postępowe, więcej... Krótko mówiąc: 
czwarte przykazanie ponoć odwrócone od czasów 
wojny światowej, jak mi to niedawno dowodziła pew­
na panna „dzisiejszych poglądów'1. Ja jednak, mi­
mo całą jej wymowę, pozostaję przy dawnem i kal­
kuluję sobie tak na swój rozum: Pan Bóg dał czwar­
te przykazanie, więc tylko Pan Bóg mógłby je znieść.

A le  wracam do swoiej obietnicy.
Otóż dumając nad losem, jaki to spotkanie mi 

zgotowało, zaszedłem do mieszkania kochanego swe­
go szwagra. Siostrzeniec Kazio,-szesnastoletni uczeń 
szóstej klasy gimnazjalnej, wita mnie na progu.

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — 
pozdrawiam dom po katolicku, bo jestem człowiekiem 
„niedzisiejszym".

—  Na wieki wieków. Amen. Proszę, proszę wu- 
jaszka do pokoju —  mówi uprzejmie Kazio.

Wchodzę i zachowuję grobowe milczenie. Chło­
piec przygląda mi się ciekawie i z zaniepokojeniem.

—  Co wujaszkowi jest?
Nie zdążyłem jeszcze odpowiedzieć, wbiega sio­

strzenica Anielcia, panna ośmnastoletnia. Po ser- 
decznem powitaniu słyszę znowu:

—  Co wujaszkowi jest? Taki wujek blady! Co 
się stało! Czy wujaszkowi jaka wdowa się oświad­
czyła?

—  Gorzej —  jęknąłem z cicha.
—  Więc panna! młoda, stara?
Machnąłem ręką. Ochłonąwszy po chwili opo­

wiedziałem o wszystkiem.
—  I tem się wujaszek martwi? —  rzecze lekce­

ważąco Kazio.
—  A  martwię, bo nie wiem, co pisać.
—  Phi —  odpowiada Kazio, pogardliwie wydy­

mając usta. —  Gdyby ks. redaktor mnie zapropono­
wał, jabym wiedział co pisać.

—  Ty?!
—  A  małoż listów napisy wałem do panienek? 

Piękne to były listy, wiem o tem dobrze... Kazia P., 
Józia N., Wanda Cz. płakały nad niemi rzewnie. 
Mówiły, że równie ładnych w życiu nie czytały, a ko­
ledzy pożyczali sobie ode mnie na wzór.

—  To wy smarkacze, zamiast do książek się za­
bierać, zajmujecie się takiemi bazgrotami!

—  Każdy szanujący się mężczyzna winien 
umieć pisywać do kobiet.

Złość mnie ogarnęła i pomyślałem sobie: Teraz 
rozumiem, dlaczego nasza młodzież tak małe na ogół 
robi postępy w szkole.

Tymczasem siostrzenica przysłuchiwała się na­
szej rozmowie w milczeniu.

—  A  ty co powiesz, Anielciu? — zapytałem.
- -  Znam ciebie, wujaszku, i wiem, że danego

słowa nie złamiesz. Jeśliś dał obietnicę, dotrzymasz



jej. Znamy cię, że masz bojaźń Boga w sercu i ko­
chasz ludzi. Z tego co wiesz i w sobie masz, napi­
szesz do Gazety. Czytelniczki Gazety dla Kobiet, to 
nie podlotki płoche, Józie i Kazie, rozczulające się 
nad listem lada chłystka, ale panny dorosłe, rozsąd­
ne, kobiety rozumne i zrównoważone. Wiem, że co 
napiszesz, ze serca popłynie i do serc trafi.

Anielcia jest dziewczyna nad wiek roztropna. 
Uściskałem ją za te słowa zachęty i rzekłem:

— Dobrze Anielciu, będę pisywał.
Gdy zaś jakie trochę ostre słowo pod pióro się 

nawinie, to mi wybaczycie, Szanowne Czytelniczki, 
prawda?

Sługa Wasz życzliwy

Antoni Zimiński.

List Chrzestnej Matki.
Kochana Marysiu!

Przyrzekłam Ci w zeszłym liście napisać, w jaki 
sposób masz dziecko swe odżywiać, aby było zdrowe 
i normalnie się rozwijało. Pisałam już o tem, że 
obowiązkiem każdej matki jest karmić dziecko włas­
nym pokarmem. Powtarzam Ci 
raz jeszcze, nie daj się odwieść od 
tego obowiązku, a przekonasz się 
jak niemowlę będzie rosło, jak 
będzie mu przybywało na wadze, 
jakie będzie zdrowe. Pamiętaj 
jednak Marysiu, że samo mleko 
dziecku do rozwoju nie wystar­
cza. Od trzeciego miesiąca ży­
cia, niemowlę trzeba przyzwy­
czajać bardzo powoli i ostrożnie 
do przyjmowania soków owoco­
wych, a później do przecieranych 
jarzyn. W jaki sposób podawać 
dziecku soki owocowe? Otóż pod 
koniec trzeciego miesiąca podaje 
się łyżeczką sok ze słodkich po­
marańczy lub z marchwi, albo 
nawet z pomidorów. Na począ­
tek wystarczy jedna mała ły żeczka 
dziennie. Nie zniechęcaj się, jeśli 
mały obywatel będzie początkowo 
buzię wykrzywiał i będzie okazy­
wał wstręt do soku, po kilku 
razach przyzwyczai się i będzie 
ze smakiem wypijać zawartość 
łyżeczki. Ilość soku powinnaś 
zwiększać powoli, aż do P/s łyżki
stołowej dziennie, do 9 miesięcy życia niemowlęcia. 
W międzyczasie, o ile dziecko nie choruje na żołą­
dek, trzeba zacząć dawać przecierane jarzyny goto­
wane jak: marchewkę, kalarepę, szpinak i inne.

#Dla ułatwienia podam ci spis potraw dla nie­
mowlęcia od 9— 12 miesiąca życia, oraz kolejność po­
dawania.

1 ) Mleko — około 800 gr. 2) Kleik rozcieńczony 
— do 400 gr. 3) cukier — około 30 gr. 4) sok z owo­
ców surowych 1—2 łyżek stołowych. 5) Jarzynki go­
towane przecierane 1—2 łyżek stołowych. 6) Dobrze 
ugotowanej kaszki 2 łyżeczki. Karmić należy dziecko 
5 razy dziennie, co 4 godziny, a kombinować pokarmy 
tak, żeby każdy posiłek wynosił około 250 gr.

W ażenie  dzieci w p o ra d n i d la  n iem ow ląt.

Po dziewięciu miesiącach karmienia piersią, moż­
na zacząć odłączać niemowlę. Pamiętaj jednak o tem, 
aby odłączanie nie rozpoczynało się nigdy podczas 
wielkich upałów, gdyż mogłoby się to odbić na zdro­
wiu dziecka.

Odstawienie odbywa się: przez 
stopniowe zastępowaniemlekamat- 
czynego — krowiem, zaś wresz­
cie dziecko będzie otrzymywało 
wyłącznie tylko pokarm sztuczny, 
wyżej wspomniany.

Przy dokarmianiu niemow­
lęcia, jak wogóle przy odżywianiu 
dzieci, należy się postarać o mle­
ko pierwszorzędnej jakości. Go­
tuje się mleko tak, że po zagoto­
waniu kipieć powinno 2 do 3 
minut. \v mieście najlepiej da­
wać mleko sterylizowane.

Poza pokarmem wyżej wy­
mienionym nie powinno dziecko 
otrzymywać nic innego, gdyż ni­
czego innego mu niepotrzeba. 
Regularność jedzenia i spania, 
staranność przyrządzania i poda­
wania posiłków, obfitość świeżego 
powietrza — zapewniają dziecku 
normalny i prawidłowy, rozwój 
oraz odporność systemu trawien- 
ngeo na całe życie. Pamiętaj 
o tem Marysiu i staraj się swe 
dziecko tak wychowywać od 
pierwszych dni iego życia.

Przypominam Ci jeszcze o tem, że w każdem pra­
wie mieście istnieje Stacja opieki nad matką i dziec­
kiem, stworzone na to, aby matce w wychowywaniu 
dziecka pomagać. Gdybyś więc potrzebowała jakiej 
rady, nie pytaj się znajomych, tylko odrazu wybierz 
się do Stacji, a tam lekarz, lub higjenistka, udzieli Ci 
bezpłatnej porady f a c h o w e j ,  jak masz postępo­
wać z dzieckiem, abyś je zdrowo wychować mogła.

W przyszłym numerze napiszę Ci o tem, w jaki 
sposób masz dziecko ubierać, aby je nie przeziębiać 
i jak je hartować od pierwszych dni życia.

Pozdrawiam Cię serdecznie i Bogu polecam

Twa Matka Chrzestna,

Wierzysz, że Bóg zrodził się w betleemskim żłobie, 
Lecz biada ci, jeśli nie narodził się w tobie.

(Mickiewicz).
Z szczęścia, które innym się uśmiecha, i z łez, 

które nam popłynęły, rodzi się nasza znajomość i doj­
rzałość życia.

M YŚLI
Władza w ręku niegodnego jest niebezpieczna. 

Najwrażliwsi są zwykle najbezwzględniejsi.
Tylko mądry człowiek potrafi panować bez roz­

kazywania.
Odwaga zdobi mężczyznę, powaga kobietę.



SU K IE N K A  d la  
dz iew czy n k i ~ od  6 — 8 
la t z obo jczykiem  i fał­
dam i z c iepłego m a- 
te r ja łu . K o łn ie rzy k  z 
jasnego  m atę rja łu  do 
p ran ia .

0  Z A L E T A C H  
CYTRYN Y. „K w aśn a  
jak  c y try n a "  m aw iam y 
często , o k re ś la jąc  tem  
n iem iły  c h a r a k t e r  
w ieczn ie  ze w szy stk ie ­
go n iezadow olonej oso­
by. T ym czasem  ta k  
n ies łu szn ie  zgan iona 
c y try n a  w łaśn ie  swoim 
kw asem  o d d a ć  nam  
m oże n iez liczone  u- 
slugi. C y t r y n o w a  
l e m o n i a d a ,  gorąca, 
w y p ita  n a  noc  w  łóżku  
— w yw ołu je  p o ty  i 
m oże zap o b iec  p rz e ­
z ięb ien iu  do k tó rego  
sk ło n n i jes teśm y  w z i­
mie. K a t a r  g a r ­
d ł a ,  l u b  z a p a l e ­
n i e  m i g d a ł ó w  le ­
czyć m ożna p łó k an iem  
z soku  cy try n o w eg o  z 
w odą . N a  z a p a l e ­
n i e  d z i ą s e ł  za leca  
się  sm aro w ać  d z ią sła  
czy s ty m  cy try n o w y m  
sokiem . Ż ó ł c i o w e  
k a m i e n i e  leczą  się 
b a rd z o  sk u teczn ie  c y ­
try n ą . N a  pó ł szk lan k i 
g o rące j w o d y  —  sok  
z  pó ł c y try n y  i ły żecz­
k a  g lice ry n y  (oczysz­
czonej — kupo w ać  w 
ap tece). L em o n iad ę  t a ­
ką  (bez cukru ) pić t rz y  
ra z y  d z ien n ie  (po pó ł 
szk lank i) po k ażdem  
jedzen iu . K to  znosi 
d o b rze  k w a sy  m oże 
też  p rz ep ro w a d z ić  k u ­
ra c ję  cy try n o w ą , a le  to  n a jle p ie j ro b ić  p o d  k ie ru n k iem  d o k to ­
ra , gdyż  p ic ie  d u ży ch  ilo śc i soku  cy trynow ego , k tó re  są  w ów ­
czas za lecan e , m ogą szkodzić  n a  żo łą d ek  lu b  n e rk i, choć na - 
p rz y k ła d  d z ia ła  zn ak o m icie  n a  reu m a ty zm  i p o d ag rę . T a k  
szk o d liw y  n ao g ó ł o cet z esen c ji octow ej ra d z im y  zas tęp o w ać  
sokiem  cy try n o w y m . W resz c ie  n a d e r  p rz y k re  zazw yczaj 
i b o lesn e  o d m r o ż e n i a  leczy  rów n ież  cy try n a . O dm rożone 
m ie jsca  n a le ży  sm arow ać jej sokiem , ta k ż e  o k ła d y  z  c y try n o ­
wego so k u  z w o d ą  b a rd zo  są  sk u teczn e . W obec  ty c h  w szy s t­
k ich  w y m ien ionych  a le t, p o ró w n y w an ie  c y try n y  do o soby  n ie ­
znośnej, św iad czy  ź le  o n aszem  po czu c iu  sp raw ied liw o śc i.

R A Z O W Y  C H LEB . N ie  w szy scy  jeszcze  w ied zą , że  r a ­
zow y  ch leb  u w ażan y  je s t  d z iś  jak o  p o ży w n ie jszy  i zdrow szy , 
n iż  ch leb  p y tlo w an y , a lbo  zb y t d e lik a tn e  b u łeczk i. O prócz  
tego  z razow ego  ch leb a  m ożna p rz y rz ą d z a ć  ró ż n e  sm aczn e  p o ­
traw y , k tó ry c h  op is p o d a jem y .

K L U S E C Z K I DO Z U P. B ierze  się  400 gr, ta r te g o  ra z o ­
wego ch leb a  (ch leb  m usi być  p rzed tem  ususzony , lub  też  
cze rs tw y ), 125 gr. m as ła  ro z ta r te g o  ły żk ą , 3 żó łtk a , so li 
szczy p ta . W sz y stk o  to  w ym ieszać, d o d ać  m leka  ty le , żeb y  c ia ­
sto  n ie  b y ło  za  rz ad k ie , p o tem  u c ie rać  k w a d ran s  i w y rab iać  
m ałe  o k rą g łe  k lu seczk i, k tó re  n a jle p ie j d aw ać  d o  z u p y  p rz e c ie ­
ra n e j faso low ej lub  g rochow ej.

C H L E B O W Y  O M LE T  Z JA B Ł K A M I. R o zpuśc ić  i d o ­
b rz e  zag rzać  60 gr. m as ła  n a  g łębok ie j p a te ln i, n a  k tó rą  k ła ­
d z iem y  w a rs tw ę  ta r teg o  razow ego  ch leba, n a  2 cm. g"ubości, 
w ym ieszanego  z cu k rem  i cynam onem  m ia łk o  u tłu czo n y m , N a 
to  d a je m y  w a rs tw ę  p o w id e łe k  jab łeczn y ch  z ro d zy n k am i i  na  
to  znow u w ars tw ę  ta r te g o  ch leba. N a w ie rzch  tro ch ę  m asła , 
d robnem i k aw ałk am i. P o n iew aż  o m le t te n  n ie  d a  się  obrócić,

sm ażym y go w p ie rw  n a  b lasze , a  p o tem  w staw iam y  do  ru ry , 
żeby  się  d o p iek ł. P o d a ją c  m ożna u b ra ć  n a  w ie rzch u  osączo- 
nem i k o n fitu ram i.

T O R T  C H LEB O W Y , D o sk o n a ły  to r t  z ch leb a  razow ego 
p rz y rz ą d z a  się  w  n a s tę p u ją c y  sposób: 125 gr. m ia łk iego , p rz e ­
sianego  cu k ru , 125 gr, u ta r ty c h  s ło d k ich  m igdałów , 6 żó łtek , 
40 gr. ta r te j  czek o lad y , % ły żeczk i h e rb ac ian e j m ia łk o  u t łu ­
czonego cynam onu. W sz y stk o  u c ie rać  p rzez  % godziny . P o ­
tem  d o d ać  65 gr. d o b rze  ususzonego  i u tłu czo n eg o  ch leba, k tó ­
r y  m ożna p o k ro p ić  lek k iem  w inem  bez a lk o h o lu , w reszc ie  p ian ę  
z b ia łe k  —  w ym ieszać, w y łożyć  w  form ę d o b rze  w y sm aro w an ą  
m asłem  i p iec  pow oli w  ru rze .' K to  chce, u b ra ć  m oże osm aża- 
nem i ow ocam i i skórjką p o m arań czo w ą  w  cukrze .

JA K  NA LEŻY  G O TO W A Ć  RYŻ. G o tow an ie  ry ż u  w y d a ­
je  się  rz ec zą  b a rd zo  p ro s tą , a le  k a ż d a  p raw d ziw ie  d o b ra  go­
sp o d y n i r a d a  je s t  zaw sze w iedzieć , ja k  się  coś p rz y rz ą d z a  
w  sposób  m ożliw ie  n a jle p szy . O tóż  te n  n a jle p sz y  sposób  go­
to w an ia  ry ż u  je s t n a s tę p u ją c y : N a jp ie rw  n ie  p a rzy ć  n ig d y
ry żu  w odą  go rącą , gdyż  tra c i w te d y  sw ą pożyw ność. M yć w ięc  
ry ż  w  w odzie  z im nej, a  po tem  p rz e trz e ć  czy sty m  ręczn ik iem , 
lu b  też  w ogóle w y trz eć  n a  sucho. T a k  p rzy g o to w an y  ry ż  sy ­
p iem y  do go rącego  tłu szczu , n a  g łęb o k ą  p a te ln ię  i m ieszam y 
ta k  d ługo , aż  się  fy ż  d o b rze  zag rze je . R y ż  m oże być  p rz y rz ą ­
d zo n y  n a  b ia ło  lu b  n a  b ru n a tn o . J e ś l i  m a być  b ia ły , w ted y  
z a ra z  po zag rz an iu  ry ż u  d o d a je m y  w ody, je ś li zaś b ru n a tn y  — 
m usim y  czekać  aż  się  r y t  zaru m ien i, u w a ża jąc  p rz y te m  a b y  się  
n ie  p rz y p a lił. Im  lep ie j się  zaru m ien i, tem  je s t sm aczn ie jszy . 
Po  zaru m ien ien iu  d o lew am y  p ó ł k u b k a  g o tu jące j się  w o d y  
i m ieszam y  go, t rz y m a ją c  wciąjż n a  ogniu  ta k  d łu g o , zan im  
ry ż  w odę w chłon ie , Znow u d o lew am y  p ó ł k u b k a  i znow u 
m ieszam y  d o p ó k i w o d a  w siąk n ie . P o tem  o d su w am y  ry ż  od 
ognia  i p rze lew am y  go z p a te ln i do  ro n d la , k tó ry  m usi m ieć 
szcze ln ą  p rz y k ry w ę . P a ra  n ie  p o w inna  u c iek ać . N aczy n ie  to  
s ta w iam y  n a  p ły c ie  w  g orącem  m iejscu , a lbo  w  g o rące j ru rze , 
d o d a ją c  co p ó ł g o d z in y  tro c h ę  g o tu jące j się  w o d y  lu b  m ięsn e ­
go o d w a ru  i m ie sza jąc  o stro żn ie . M ieszać n ie  ły żk ą , lecz  ło ­
p a tk ą , o b ra ca ją c  ją  pow oli, żeby  n ie  gn ieść  z ia rn ek . P o  2 go ­
d z in ach  ry ż  je s t gotów . W te d y  n a le ży  go jeszcze  poso lić . T a k  
u g o to w an y  ry ż  (na  b ia ło  czy  n a  b ru n a tn o ) je s t d o sk o n a ły  do 
b a ran in y , do  duszonego  m ięsa, do  w ą tró b k i c ie lęce j, w reszc ie  
z  sad zo n em i ja jam i, jak o  p o tra w a  p o stn a ,

R Y B A  Z C IE L Ę C IN Y . 1 kg. c ie lęc in y  zem leć 2 ra z y  
w m aszyynce, d o d ać  do  tego  1 kg, cebuli, b a rd zo  d ro b n o  usie- 
k a n e j, jed n o  c a łe  ja jk o  i jed n o  żó łtko , dw ie  b u łeczk i m oczone 
w  m leku , o ra z  tro ch ę  soli, p iep rz u  i cu k ru  do  sm aku . W sz y s t­
ko  razem  d o b rz e  w ym ieszać i zaw inąć  w  m uślin , in acze j —  w 
gazę, n a d a ją c  fo rm ę  ry b y . U go tow ać sm ak  z jed n e j nóżk i c ie ­
lęce j z w ło szczy zn ą  i n a  tym  sm ak u  go tow ać s iek an in ę , z aw ią za ­
n ą  w  m yślin . G d y  s tw a rd n ie je  —  w y jąć  z m uślinu , p o k ra ja ć  
w  p la s try , u ło ży ć  w sa la te rc e , p rz y b ra ć  p la s te rk a m i go tow anej 
m arch ew k i i z iem niaczków , za lać  sm akiem  i z as tu d z ić . P o tra w a  
ta  z u p e łn ie  p rzy p o m in a  ry b ę  „po ży d o w sk u " . Do tak ie j c ie lę ­
c in y  m ożna p o d a ć  s a ła tk ę  na  z im no z ró żn y ch  ja rz y n  g o to w a­
nych , ja k  z iem n iak i, b u raczk i, fa so lka, m archew ka, a  tak ż e  
sos m u sz ta rd o w y .

W skazówki i rady praktyczne.
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Polecamy nasz obfity 

wybór oończoszek we 

wszelkich modnych 

kolorach i odcieniach, 

które gustownie uzupeł­

nią obuwie Pani.

P r o s i m y
n a s

Pasb'1 9845-03
Eleaancki i bardzo lekki aartotelek z la­
kieru. Odpowiedni no spacery i wizyty

Zi-5'4-Po.

raso. 9815-03
Eleaanckie i bardzo łanie czółenko z czar- 
r.eao aksamitu Wysoki zarobny obcas

Wzory robót

D w a  o z ’ d o b n e  k a r c z k i  

d o  k o m b i n a c y j .  w zór dolny od ­

w róc ić  do góry. Podane w zo ry  trzeba 

p rzerysow ać k ażdy osobno na pergam i­

now y papier, a następnie p rzy ło żyć  ten 

papier, p od łożyw szy  kalkę, na górną część 

kombinat ji, odm ierzając 5 ctm. od brzegu 

materjału, i p rzerysow ać na materjał. O d ­
stęp 5 cm. od brzegu dzie lim y r  

w  ten sposób: 3 ctm. na obręb

i 2 ctm. odstępu od 

odrębu. Podw ójne kre- n

ski pokazują, jaka ma

być szerokość m ereżki. N itk i trzeba 

w yciągać od jednej lin ji do drugiej. 

K w ia tk i i punkciki trzeba haftować 

płaskim ściegiem, lub pęczkam i ow ija- 

nem i na igłę. Do haftu w y że j w ym ie­

nić nych karczków  należy używ ać baw ełny 

D. M . C,, dob ierając grubość baw ełny do 
grubości m aterjału. N ie  k ażdy m oże so- 

_  b ie dziś pozw olić  na haftowanie 

p ięknej b ie lizny d la siebie, a le  

taka robota  dobrze 

w ykonana m oże liczyć 
[  I na nabywcę.

Najlepszy podarek na święta I
Dla panien, m łodzieńców , d la m ałżonków , dla 
rodzin  skarb n ieocen iony m ądrych rad i pouczeń.

Jest nim książka n iesłychanie aktualna w  każdym  domu chrześcijań­
skim dzis ia j w p rost niezbędna, K s. P ro f.  D r. Zygm . Baranow skiego:

R o z w a ż a n i a  p r a k ty c z n e
nad encyk liką  Ojca św. Piusa XI

o  M a ł ż e ń s t w i e .
W yszła nakładem Zw. Kat. Tow. Robotn;ków Polskich w  Poznaniu. Do nabycia 
tamże jak również i w administracji naszej Gazety, w  cenie 60 gr. za egz. (48 stron).

P rzy  w ięk «zem  zamówieniu rabat. Książka ta doprawdy powinna być w  ręku 
każdego katolika, pragnącego szczerze bronić zasad chrześcijańskich 
w  m^łżeńs+wie. —  Nadaje się również bardzo do wykładów na zebra­
niach, pisana jest og omnie przystępnie i asno, z rzadką znajomością 
żvcia ludzkiego. Może być czytana usłęp^mi na zebraniach sekcyj. 
N ijlep szy podręcznik do gruntownego poznania słynnej encyk lik i Ojca 
św. i do przygotowania się do szczęśliw ego  m a ł ż e ń s t w a .

Polecamy również do wvkładów na zebraniach: M ałżeństwo chrześcijańskie 
według encyk lik i O jca św. Piusa X I n*kł. Kał. Zw. Polek w Poznaniu; 
egz. 0,30 zł. Dalei: O n ierozerwalności w ęzła  m ałżeń 'k iego  —  ks. Fr. 
Kwiatkowskiego, T. J .  0,40 zł. O śluby cywilne i rozw ody w Po lsce —  
ks. bisk. Łukomskiego i »,A  iż  cię nie opuszczę aż do śm ierci". Z. R ze ­
peckiej —  razem 0. 0 zł do nabycia w  Lidze Katoliciej, Poznań, Aleje  
Marcinkowskiego 22.

Uwaga : W szystkie polecone wydawn. można też zamawiać w  naszej redakcji.

Abonam ent roczn y pod opaska .  ..........................................2.50 z ł O głoszen ia: um ieszczone na całej s t r o n ie ...................... 300.—  zł
W  abonam encie wspólnym  od  10 egz. r o c z n ie ................. 2,—  z ł  1 mm. 1 ła m u ................................................... 0.29. z ł

T e le fon  nr. 15-27 K on to  czekow e 200 368. G azeta  d z ie li się na 4 łamy.

W y d a w c a : Zw iązek  K at, Stow. K ob iet Prac. w  Poznaniu. Za  red a k c ję : Ks. Franciszek  M arlew ski. A d res  red akc ji: G azeta  dla K ob ie t
Poznań, A L  M arcinkow sk iego 1. —  T łoczon o  w  Drukarni św. W ojc iech a  w  Poznaniu na pap ierze  z  własnej F abryk i papieru „M a lta ".


